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Pochód angielski na Petersburg. 


Berlin. Agencya Havasa dowiaduje się z 
Archangielska, iż konsulowie francuski. an- 
gielski i amerykański przyjęli deputa- 
cyę ludności wybrzeża 
skiego i białomorskiego. Depu- 
tacya ta prosiła o wzięcie jej pod ochro- 
nę panstw sprzymierzonych iu- 
dzielenie jej pomocy gospodarczej. 

Według wiadomości ze Sztokholmu, Pet. 
Ag. tel. w telegramie swym z dn. 10 bm. 
wieczorem donosi, iż wojska angiel- 
skie po obsadzeniu wybrzeża murnmańskie- 
go maszerują na Petersburg. Anglicy 
obsadzili miejscowość Kem. Dowódca 
wojsk angielskich rozkazał jednego z człon- 
ków sowjetu rozstrzelać, innych zaś u- 
więzić. 

(Kem jest małem nadmorskiem miaste- 
czkiem, położonem w połowie zachodniego 
wybrzeża morza Białego. w gubernii Ar- 
shangielskiej. Leży ono mniej więcej w po- 
łowie drogi z Aleksandrowska, na wybrzeżu 
nurniańskiem. do Petersburga. P. Red.). 


Szczegóły powstania w Moskwie. 


Moskwa. B. kor. Dn. 9 bm.: Na rosyjskim 
Ongresiesowjetów dn. 4 lipca wy- 
rążono */: głosów zadowolenie z polityki 
komisarzy ludowych sowjetów, czem zara- 
zem dano wyraz protestu przeciw 
Wznowieniu wojny z Niemcami. 
©wa patya rewolucyjna opierająca 
się na oddziale tysiąca marynarzy, 
który przed kilku dniami przybył z Nowo- 
Tosyjska do Moskwy i wzbraniał się powie- 
Tzone_ sobie okręty „odwieść do-Sebastopu- 
a. lecz. zatopił je kulu Noworosy jska, pod- 
brojnego powstania, 
zamordowanie 


0 czego za sygnał służyło 
niemieckiego posła Mirbucha przez lewico- 
wą partyę rewolucyjna. Uzbrojone od- 
działy rewolucyjnej lewicy ob- 
Badziły nagle urząd poczti telegra- 
fów i uwięziły przewodniczącego mo- 
sBikiewskiegu sowjetu Snidowicza, zastępcę 
komisarza ludowego dła spraw wewnętrz- 
nych Larisa oraz przewodniczącego rewo!u- 
cyjnego komitetu dla walki z kontrrewolu- 
cyą. Sowjet komisarzy ludowych wydał dn. 
6 i 7 bm. odezwę do garnizonu, w której 
Zażądał pomocy sowjetów całej Rosyi. 
Powstanie stłumiono w zupełności. Kil- 
kuset, pozostałych jeszcze przy życiu kontr- 
rewolucyonistów uwięziono. Dla 
śledztw powołano komisyę pod przewodnie- 
twemu komisarza ludowego dla sprawiedli- 
wości. Komisya ta stwierdziła teraz, że le- 
wiea socyalno-rewolucyjna podczis owych 
dwóch godzin, w” których miała w swych 
rękach stacyę telegraficzną, usiłowała w 
drodze telegraficznej wywołać powstanie w 


Petersburgu i Tule, rozszerzając ró- 
źnorodne pogłoski o stosunkach rządu so- 


wjetów z Niemcami, które mogłyby wply- 
nyć na nastrój ludności. 
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skiewskiego marynarze łodzi torpedowych 
na Newie, którzy wystąpili z groźbami 


| wobec bolszewików i Trockiego za rozstrze- | 


lanie ulubionego ich przywódcy Szeza- 
snego. mieli być rozbrojeni. Jeden torpe- 
dowiec zdolał zbiedz na jezioro Ładoga. 


Oryentacye kadetów. - 


Berlin. Korespondent  „Localanzeigera" 
donosi, że do Kijowa napływają stałe z Ro- 
syi członkowie stronnietwa kadetów, któ- 
rzy grupują się tam koło Miliukowa. W 
rozmowie z ministrem dla. spraw rosyjskich 
oświadczył Miliukow, 'że jest plotką, jako- 
by życzył on sobie protektoratu Niemiec nad 
kosyą. Prawdą jest natomiast, że sam na- 
jeży do mniejszości kadetów, która ma za- 
miar trzymać się oryentacyi niemie- 
ckoaustryackiej. 


„Dziękujemy najuprzejmiej 


Berlin. „Taegliche Rundschau“ w notatce 
zatytułowanej „Dziękujemy majuprzejmiej” 
pisze: „Daily News“ ogłosiła artyku, w 
"którym oświadcza, że w myśl tego e» Llayd 
jl eurge powiedział we Fraucyi, Niemcy mo- 
głyby mieć już pokój, gdyby przyjęły for- 
„mułę pokojową Wilsona. Na przyszłość ar- 
imia niemiecka nie może już mieć tej podnie- 
lty, jakoby Niemcy walczyły vo swój byt. 
Uuyby mężowie stanu koalicyi mogli wyja- 
śnie niemieckiemu narodowi, że byt Nie- 
miec jako zorganizowanego państwa będzie 
'tak samo gwarantowany jak byt Anglii lub 
 Auueryki, to wojnę możnaby skrócić o mie- 
siące, jeśli nie o lata, 

W tej formie — odpowiada „Taegliche 
Rundschau“, — za. pomocą wabnych słówek 
'chcianoby zjednać nas do ustępliwości, a- 
byśmy zrzeikli się swoich celów wojennych. 
Byt Niemiec zagwarantowany przez „/wią- 
zek narodów" po rozbiciu niemieckiego mi- 
|ltaryzmu i po zrzeczeniu się naszego niety- 
'kainego stanowiska na Zachodzie i Wseho- 
dzie) byłby w rzeczywistości strąceniem 
iNiemiee do stanu niewolnictwa 
pod kontrolą angielską. A z tego 
rezygnujemy. 


KOLONIZACYA PALESTYNY. 


Wiedeń. (Telefonem). Tutejsze biuro syo- 
nistyczne otrzymało: wiadomości, że depyta- 
cya syonistów, która. przebywa w Konstan- 
tymopolu rozpoczęła konierencye z rządem 
tureckim w sprawie kolonizacyi Palestyny. 
iIDeputacya natrafia na najdalej idące u- 
względnienie żądań żydowskich. 


Traktat dodatkowy musi być dotrzyma 


Wiedeń. Na dowód jak dwulicowo trak- 
tuja Niemcy austryaccy obecne rokowania 
z Polakami, Świadczy następująca wiado- 
Imość umieszczona w jednem z pism niemie- 
 ekich: 
| Odnośnie do ukraińsko-galicyj- 
skiego problemu, nadclłodzi ze ster 
| poinformowanych wiadomość, iż tendencya. 
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„zboża, opiera się na mylnej przesłan- 
ce Rząd ukraiński wcale nie po- 
nosi tu winy, albowiem Austro-Węgry 
i Niemcy domagały się, aby zboże to wydo- 
byte zostało przez własne wojskowe i cy- 
wilne organizacye tych państw; w ten 4po- 
sób rząd ukraiński został zwolniony z obo- 
wiązku, by sam zboża dostarczył. 

Jeśli tedy gały traktat pozostaje w mocy, 
w takim razie dotrzymany i dopełniony 
być musi również traktat dodat- 
kowy, stanowiący integralną część głó- 
wmego traktatu brzeskiego. 


żony miał przy sobie 3.000 koron pieniędzy 
rządowych. sądził, że chodzi o obsadzenie 
odcinka frontowego, albo o zmianę stano- 
wiska. Koło g. 7 wiecz. cała kolumna ru- 
szyła w kierunku Czemiowiec. Poza miej- 
scowością Łużanami spotkał dwóch kole- 
gów, którzy zapytani o cel marszu oświad- 
czyli, że wszystko przechodzi do  Muśni- 
ckiego. Oskarżony odmówił podania na- 
zwisk tych kolegów. Dalej podał, że kolu- 
mna kontynuowała swój pochód, przyczem 
on sam znajdował się na jej końcu. Podczas 
marszu ujrzała automobil jadący od strony 
Czerniowiee. Gdy zbliżył się do automobiłu, 
kapitan legionowy zwrócił się do niego 2 e- 
nergicznym rozkazem, aby dwóch austro- 
węgierskich oficerów jadących  automobi- 
lem, odeskortował i dopiero na granicy pu- 
ścił wolno, gdyby opór chcieli stawiać, aby 
ich położył trupem. Przy oficerach tych wi- 
dział dwóch legionistów z nałożonymi ba- 
gnetami, i miał wrażenie, że to jest szef 
sztabu drugiej brygady. Na rozkaz kapita- 
ua legionów jeden z tych oficerów oddał 
oskarżonemu swą broń. Dla oskarżonego by- 
ło jasnem, że obaj e. i k. oficerowie tylko 
dlatego zostałi zatrzymani, aby władz au- 
stro-węgierskich przed czasem nie zawia- 
domili o odmarszu į przez to nie udaremnili 
całego przedsięwzięcia. 'Uficerowie ci w au- 
tomobilu jechali na końcu kolumny aż do 
Starej Zuczki Tam oskarżony usłyszał po- 
jedyńcze strzały, a po nich gwałtowny o- 
gień karabinów maszynowych.  Oficerom 
pozwolił skryć się poza automobilem, a gdy 
ogień osłabł, obaj oficerowie zniknęli. O- 
skarżonego na czele kolumny napadło kilku 
ludzi i zaprowadziłi do kanceiaryi 2-giej 
dywizyi kawaleryi, gdzie oficer tyrolskięgo 
pułku strzeleoów, zabrał mu wszystko, W 
Starej Zuczce oskarżony widział automobil 
marszuka polnego 5chillinga i dowie- 
dział się, że ten został wzięty przez legio- 
nistów, ale podczas gwałtownego ognia 
znikł. 

p oc ZZOZ ZLZZZZZZZEZZNZZZ 


L Rady stanu. 
W Radzie stanu zgłoszono — jak donoszą 
pisma warszawskie — następujące wnioski: 


Czy wprowadzenie postanowień traktatu 
w życie ma się dokonać jeszcze w lecie br. 
jest rzeczą niepewną, gdyż nie są znane 
zapatrywania nowego rządu ukraińskiego 
na tę kwestyęj 


Proces w Marmarosz Sziget. 


Marmarosz Sziget. B. kor. Dn. 10 bm. 

W procesie przeciw polskim legionistom po 
przesłuchaniu chorążego Tadeusza Mi- 
sisk(?), zeznawał rotm. T roma. Od 2 sty- 
cznia 1918 był przy polskim korpusie posił- 
kowym samodzielnym komendantem bry- 
gady trenu. U północy dn. 14 lutego zetknął 
się z dr. (Góreckim i por. Zachorowskim. Por. 
Zachorowski zawiadomił go, że na najbliż- 
sży dzień zarządzone zostało pogotowie 
marszowe. Gdy odeszli od Zachorowskiego, 
zauważył dr. Górecki po drodze, że możli- 
wem jest, iż legiony przejdą do armii pol- 
skiej w Rosyi i dał mu rozkaz, aby w ra- 
zie odmarszu brać niewiele z trenu, legioni- 
„stów trzymać w pogotowiu i ośm wozów 
| załadować dotacyą podstawową. Dn. 15 lu- 
tego po g. 4 popoŁ przybył do intendentury 
jeździec meldunkowy z rozkazem, że ko- 
menda brygady o g. T m. 15 ma przybyć do 
Łużan. Oskarżony natychmiast  zaalarmo- 
wał oddział i wydał rozkazy, że wszyscy 
maszerują w kierunku Rarańczy i tam od 
por. Zachorowskiego otrzymają dalsze roz- 
kazy. Tak przyszli do Zuczki, gdzie oskar- 
Żony usłyszał strzały i spostrzegł, że prze 
ważna część jego kolumny odciętą została 
|przez wojska austro-węgierskie. Szedł jesz- 
Ke 6 kiłometrów poza trenem piechoty po- 
czem zatrzymał go rotmistrz honwedów. Ko- 
ło Mahala rozbrojono go, i dnia następnego 
odstawiono do Mamajesti. 

Na pytanie kierownika rozprawy, jak so- 
bie przedstawiał przeprowadzenie przedsię- 
|wzięcia, odpowiedział oskarżony, iż wie- 
dział, że front jest słabo obsadzony, i że 
wojska ściągnięto. Przypuszczał, że jeśli w 
nocy po cichu będą szłi, piechota polska 
bedzie mogła zaskoczyć placówki i wojska 
legionowe będą mogły przejść niespostrze- 
żenie. Cały czas szedł na czele kolumny i 
nie może dać żadnych wyjaśnień o tem. czy 
podlegli mu żołnierze stawiali jaki opór. | 

Chorąży legionów Emil Charzewski, 
który był przydzielony do P. K..P. jako li- 

| kwidujący rachunkowy. podaje. że dn. 6 


W sprawie donacyi. 


W. okresie popowstaniowym znaczna 
część dóbr, stanowiących własność  pań- 
stwową, polską, jak również majątków 
ziemskich, należących do osób prywatnych, 
była bezprawnie rozdana przez rząd rosyj- 
ski jego urzędnikom jako nagroda za sku- 
teczną ich działalność w tłumieniu dążeń 
marodu polskiego do odzyskania utraconej 
niepodległości, tudzież z wyrażnym celem 
stworzenia w Królestwie ośrodków rusyfi- 
kacyjnych. 

Na terytoryum Królestwa Polskiego, za- 
jętem przez władze niemieckie, dona- 
cye obłożono sekwestrem i oddano zarz ą- 
dowi cywilnemu okupacyjnych 
władz niemieckich. Władze zaś au- 
stryacko-węgierskię na teryto- 
ryum swej okupacyi w Królestwie uznały 
denacye za własność prywatną i pozo- 
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had któremi opiekę roztoczyły  instytucye 
publiczne w imię obrony dobra narodowego, 
zapanowała gospodarka duryweza, 
częstokroć zagrażująca «całości tych dóbr. 
Stan ten pogarsza się przez powrót dona- 
taryuszy, którzy, w chęci wyzyskania do- 
tychczas niezasekwestrowanych praw swo- 
ich, dokładają wszelkich starań, aby z do- 
nacyi osiągnąć jak największą sumę wpły- 
wów pieniężnych. 

Temu niepożądanemu stanowi rzeczy za- 
pobiedz może sekwestr sądowy, który nie 
przesądzając niczyich praw, nie dopuści de- 
wastacyi. 

Zważywszy to, Rada stanu wzywa rząd 
polski: 1. do złożenia Radzie stanu w jak 
najszybszym czasie projektu prawa w 
przedmiocie regulacyi sprawy donacyi, 4g0- 
dnej z interesami państwa polskiego; 2. do 
położenia natychmiastowęgo sekwestru są- 
dowego na wszystłkie donacye w granicach 
Królestwa Polskiego; 3. do wyjednania zgo- 
dy eo do punktu 2-go władz okupacyjnych, 
bez względu na takie czy inne ich pratensye 
do tychże dóbr. 


W sprawie jeńców polskich. 


Jeszcze przed dn. 5 listopada w obozie 
jeńców wojskowych zostali wddzieleni na 
własne żądanie oficerowie i żołnierze Poka- 
'cy od Rosyan. Wielu tak żołnierzy jak i o- 
ficerów Polaków zgłaszało się jeszcze przed 
dn. 5 listopada do legionów, a po 5 listopa- 
da w obozie Neustadt zgłosito się do 
wojska polskiego 135 oficerów. W obozie 
Osnabruck kilkudziesięciu. Następnie 
600 oficerów Polaków z ogólnego obozu 
zgłosiło się do Neustadt. Do armii poiskiej 
zgłosilo chęć wstąpienia z obozów w Nie m- 
czech około 10.000 żołmierzy. 

Analogiczne objawy dały się zaznaczyć i 
w Austro-Węgrzech. Dotychczas je- 
dnak prośby tak żołnierzy jak i oficerów 
Polaków, pozostających w obozach jeńców 
o przeniesienie ich do armii połskiej, nie zo- 
stały uwzględnione. Powoływano się przy- 
tem na prawo międzynarodowe. Obecnie je- 
dnak po utworzeniu w Rosyż oddziałów cze- 
sko-słowaekich, po utworzeniu oddziałów 
ukraińskich z jeńców Ukraińców, względy 
na prawo międzynarodowe nie mogą już na- 
dal obowiązywać. 

Wobec tego, Rada stanu uchwała: wzy- 
wa się rząd do poczynienia niezbędnycł 
starań u władz niemiedkich i austro-węgiem 
skich o przekazanie naczelnej komendzie 
armii polskiej oficerów i żołnierzy Polaków, 
pozostających do dzić dnia w obozie jeńców 
w Niemczech i Austro-Węgrzech, a pragną- 
cych wstąpić do armii polskiej. 


li (0 wywi ks. Michalkiewicza 


Jak już donieśliśmy, w ostatniej swej mo- 
wie, wygłoszonej w Sejmie Rzeszy, omówił 
|Po5- Korłanty wśród ogólnęgo porusze- 
nia w Izbie, wywiezienie administratora 
dyecezyi wileńskiej ks. Michalkie wi- 
cza. Obecnie przytaczany poniżej odnośny 
ustęp przemówienia posła Korfantego: 

„Co zawinił — pytał p. Kortanty — wy- 


Ai 
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sierpnia 1914. pod komendą Piłsudzkiego 
złożył przysięgę wałczyć za ojczyznę do 0- 
|statniego tchu. Nie czuje się winnym. Dn 


stawiły opiekę nad niemi z początku inicya- |sgki ten dostojnik Kościoła? Ukarał dyscy- 
tywie prywatnej, następnie sądom polskim. |plinarnie czterech księży litewskich za to, 
W wyniku niewyjaśnionej sytuacyi prawnej jżę w podaniu, w 1917 r. wysłanem do kam- 
co do donacyi, 2 wyjątkiem tych donacyi, |clerza Rzeszy niemieckiej, w najjaskrawszy 


FLOTA ROSYJSKA. by traktat brzeski uznać za nieobo- | 
Sztokholm. Ostatnie wiadomości z Peters , wiązujący z tego powodu, iż rząd ukraiński 


, burga stwierdzają, że na rozkaz rządu = W dostarczył pizyrzeczonego miliona bina lutego przyszedł rozkaz alarmu. Oskar- 
ka 


' ARTUR GRUSZEOKI, — To dobrze, bardzo dobrze, — gotąco 
chwalił Darzymowski, — dzielny z paua 


l człowiek i prawy Polak. 


| Wysoki, «szczupły, z twarzą opaloną od! 
wiatrów i słońca, z brodą szpakowatą, krót- 
‘ko przyciętą, zdradzał w całej swojej po- 


wzięła w siebie wszystkie jego uczucia i te- 
raz tylko nią czuł i żył. 
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Przełożony, znając jego służbistość i obo- 


wiązkowość, zdziwił się. 
— Daruj, kapitanie, mej ciekawosci, ale 


W marszu, czy na biwaku, w potyczee 


„DLA NIEJ. 


Powieść współczesna. p 
A dnak niepospolitym człowiekiem. 
; (Ciąg dałszy). Ugonski po śniadaniu wstał, ażeby poże- 
— Przyjdzie czas i na to... a pośrednim gnać się z gospodarzami, pilno mu bowiem | 
dowodem, że te milionowe armie rosyjskie było wyrwać się z towarzystwa i zostać zol 
nie wystarczają, jest powołanie dawnych swojemi myślami. Dotychczas, nieustanne walki, groza woj- 
22 my 1 ja wezwanie do, — Daj Boże, ażebyśmy się zobaczyli,| hy, codzienne niebezpieczeństwo śmierci, 
i *wawienią się w. pUIKU. -- -=-= ---—---— "koch: ani ie, — ściskał jego nie pozwoliły mu na rozważanie własnych j „SE os : : 
Państwo Durzynowscy spojrzeli z niepo- „ada RE a A Pm 1989 |trosk, cierpień, Mepokójów: Czuł swą rę: pawały „go troską, żalem, goryczą. Widział = Tak „jest, pułkowniku. 
kojem i współczuciem na niego, a Kasia — W wolnej Polsce, — dodał Ugorski od- ,Ściślejszą przynależność do wojska, wie-|J* W pierwszych czasach poznania młodą, — Mówisz, kapitanie, trzy miła, — wy- 
Z wyrzutem, że jej o tem nie wspomniał, dając uścisk. |dział, że jest tej maszyny kółkiem, potrze- Piękną, L go Jak SĄ piony: che ABE a mape sztabu. , m, 
— Tak jest, to najważniejsze. bnem do jej ruchów i życia, i nie pozwalał ; PIETWSZY Pe aĄ PR ręki, aape] — Na północny zachód... wieś Pogro- 
Panią Darzynowską na pożegnanie poca- [sobie E GÓR, ad ie sok EE za e AA. wałękii J.. IP 
r i _J łował w rękę, a Kagirzeki: czuciach, wystrzegał się dotknięcia dawnych | ZOE 09% a ; RE za jeden je] po”; — Widzę... ale to jest część zajęta przecz 
— Za trzy dni mam się meldować, a dziś, __ Do widzenia, bo przecież zoba- ‚Í świeżych ran, utonął cały w służbie dą- |galunek, za jeden uścisk. Moskali, a gdy cię pochwycą, kapitanie, 
Jrzyjechałem pożegnać państwo. pem lżąc wraz z towarzyszami do jednego, pro-| Dziś nie ezuł do niej żadnego żalu, ża-' śmierć pewna. 
„7 Hm... i zawsze masz, panie Zygmun- , b JEON pt: SAET —_|miennego celu, wyswobodzenia ojczyzny. | dnej goryczy; przepojony miłością wszystko | __ Wiem a tem... My jednak maszerujemy 
cie, w planie pwzejście do legionów? | XV FZ Jednak, im bliżej był swoich stron, tem Co przykre i bolesne zapomniał, wszystko ną południowy wschód i każdy dzień nastę- 
— Tak jest, tylko chcę przejść w mun- k większa ogarniała go tesknota zobaczenia ‘przebaczył, wszystko rozumiał, ł jej małost-' puy oddali mnie od Pogrodzia. 
durze, w rynsztunku bojowym, ażeby za- Brygada legionów następowała na cofa- swego domu, siostry, córki... I jak mgła na | kowość, jej niechęć, obawy, odtrącenie i zi-, "_ Obawiam się o ciebie, kapitanie, ozy 
jących się Moskali. wilgotnej łące stopniowo przesłania i: otula, | mne pozegnanie. Io możesz przemódz tęsknoty? i 
Strażą przednią dowodził kapitan. Ugor-| wszystkie trawy, zioła i kwiaty, aż póki mie 
ski. Sam prosił o wyznaczenie mu tej ko- |nakryje ich zupełnie mleczną falą, tak gdy zapowiedziano dzień odpoczynku. poje- 
‚mondy, znał bowiem doskonale tę okolicę i w Ugorskim rosła i potężniała tęsknota 'chał do głównej kwatery i poprosił pułko- 
„stsiadującą z jego rodzinuemi stronami, ‘į pragnienie ujrzenia swoich, aż wreszcie wnika o dwunastogodzinny urlop. 


Kasia, uznając szczerze ten piękny Za- (staci ową niezwykłą energię i czujność, któ- 
miar Ugorskiego, spojrzała na niego z wiel- re rozwiuął jako komendant straży prze- 
kiem współczuciem i pomyślała: on jest je- dniej. Był niestrudzony w służbie, a gdzie 

|tylko groziło siebażilłżonstwo i niepewne 
drogi, pierwszy był na miejscu, tropiąc bez 
wytehnienia kozaków zasłaniających odwrót 
Moskali. 


ezy przy nocnem ognisku, załatwiwszy o- CO skłania pana w tak ważnej chwili do żą- 
bowiązki komendanta, myślał. marzył i śnił dania tak krótkiego urlopu, na który z gó- 
o Pogrodziu i Wrotowicach. „ry zezwalam. 

Z każdej chwili wolnej od obowiązku ko-| — Stoję o trzy miłe, w bok, na prawo 
rzystały wspommienia przeszłości i natych- od mej wioski, gdzie zostawiłelm drogie mi 
miast przepełniały jego umysł korowodami osoby. Od chwili przejścia do legionów nie 
obrazów minionych. miałem o nich żadnej wiadomości. 

Tłumione z rozmyslu uczucia i wspomnie-| — Rozumiem, nęka cię, kapitanie. oba- 
nia o Kasi wybuchały z żywiołową siłą i na- wa, czy nie zemścili się Moskale. 


chociaż zwykle wszystko jej mówił o sobie. , 
— Na kiedy wezwamie? — spytał. go- | 

spodarz. 

się 


PE er a 


chęcić innych do tego samego. Gdybym się 
przekradł do legionów, byłby jeden: żołnierz 
więcej, ale przechodząc z frontu na front, 
osłabiam dyscyplinę wojskową i mogę zna- 
leźć naśladowców. 


— Nie! 


Wreszcie jednego jesiennego wieczora. j 
| (Ciąg dalszy rmatąpij, y- 
| 


+ 


Bzz. w 


` 


sposób wykroczyli przeciwko karności i po- 


rządkowi Kościoła. W podamiu swem księ- 
ża ci opiwali nasanprzód pamięć 


w sposób niegodny księdza 
tych biskupów, którzy w ostatnich półtora 


stulecia nieomal wszyscy byli męczennika- 


mi sprawy katolickiej i nieomal wszyscy 


umarli na wygmaniu, albo w więzieniach ro- 


syjskich. albo też w lodowatych stepach 


Sybiru. Czterej ci księża litewscy w swem 
podaniu dopuścili się świadomego oszezeT- 
duchowień- 
mu 


stwa i fałszywego oskarżenia 
stwa. dvecezyi wileńskiej, zarzucając 
nadużywanie kapłaństwa do celów narodo- 
wo-politycznych. a więc popełnili ciężki wy- 
stępek przeciwko przepisom papieży. szcze- 
gólnie też Piusa X. i Benedykta XV. 

Aresztowano X. administratora dyecezyi 
wileńskiej za ukaranie dyscyplinarne tych 
księży litwomanów, którzy wobec władz nie- 
mieckich oskarżyli swego najwyższego 
przełożonego o sfałszowanie statystyki na- 
rodowóściowej. chociaż statystyka ta jest 
dzielem niemieckich władz okupacyjnych. 
powstałem bez najmniejszego udziału władz 
"kościelnych. Czterej ci księża  odiwieczne 
tradycye Kościoła katolickiego w Pole 
zohydzili i najwyższego swego przełożone- 
go zelżyli w najcięższy sposób. przyrównu- 
jąc go do ezynownika carskiego. Znamien- 
nem dla metod rządów na Litwie jest mię- 
dzy innymi fakt. że niemieccy żandarmi po- 
łowi jednego z tych ukaranych księży li- 
tewskich X. Bakszysza obdarzają opieką ba- 
gnetów podczas jęgo wędrówki od wsi do 
wsi, gtły wymusza od księży podpisy pod pe- 
tycye. oskarżające wileńską wladze kościel- 
ną u rządu i Papieża o zdradę stanu i nad- 
używanie urzędu? Mimowoli nasuwa mi się 
porównanie. że porównanie | niemieckich 
władz wojskowych z tym wysokim dostojni- 
kiem kościelnym, z X. administratorem dye- 
cezyi wileńskiej, niestety zbyt żywo przy- 
pomina postępowanie siepaczy carskich z 
poprzednikami X. Michalkiewicza na tronie 
biskupim wileńskim. Poprzedników X. pra- 
łata Michalkiewicza siepacze carscy w ten 
sam sposób uprowadzili z Wilna, jak to u- 
czynili teraz z nim wojskowi niemieccy. Za 
wiele nie powiem, twierdząc, że nast roda- 
cy przekonali się. że władze wojskowe na 
wschodzie lekceważą sohie wszystkie prawa 
człowieka i że sposób. w jaki się traktuje 
ludność krajów okupowanych. jest jaskra- 
wym występkiem przeciwko moralności. 
przeciwko wszelkim pojęciom ludzkości i 
przeciwko prtwu narodów. Czyż wobec te- 
go wszystkiego można się spodziewać, aby 
niemieckie władze wojskowe  uszanowały 
prawa. Kościoła”. 


Bratianu o Rumunii, 


Były premier rumuński Bratianu, 
bywający obecnie, po opuszczeniu przed 
kilku dniami swegw kraju rodzinnego, w 
Szwajcaryi, udzielił — jak domoszą pisma 
berlińskie — redaktorowi pisma „N. ZueTr- 
cher Ztg.“ szereg informacyi. odnoszących 
się do obecnej sytuacyi Rumunii. Oczywi- 
ście informacye te, które poniżej w suresz- 
czeniu podajemy, brzmią, jak na nietortun- 
nego premiera i sprawcę nieszczęśliwej dla 
tumunii wojny przystało, bardzo „czarno. 

rumunia, powiada Bratianu, żyje obecnie 
pod znakiem duchowej i gospodarczej ne- 
dzy. Niesłychanie ciężkie warunki pokojo- 
we, a w szczególności odebranie Rumunom 
nietylko nadziei narodowego zjednoczenia 
się, jecz również zrabowanie jej tych obsza- 
rów, które — jak odcinki karpackie í vb- 
szar Dorohoui w Mołdawii — należały dc 
Rumunii już w chwili powstawania -pań- 
stwa we wwzesneui Średniowieczu, ugodziły 
w najówiętsze uczucia harodowe. A do te- 
go dodać należy kontrybucyę wojenną, uta- 
joną pod rozmaitemi postaciami a docho- 
dzącą do 5 miliardów, a mianowicie: mi- 
liard ściągnięty w postaci niezapłaconych 
Tekwizycyi, miliard i ćwierć w postaci wy- 
danych przez władze niemieckie pieniędzy 
papierowych, które Rumunia ma zapłacić, 
dalej miliard w postaci odszkodowania za 
zniszczone przez operacye wojenne przed- 
siębiorsiwa obywateli państw centralnych 
itp. Że przez zrabowanie nafty i nałożony 
na Rumunię obowiązek, iż wszystko swe 
zboże ma sprzedawać tylko mocarstwom 
centralnym, wolność handlu została w zu- 
pełności unicestwiona — jasnem jest nawet 
dla mało wtajemniczonych. Tego rodzaju 
pokój, połączony z traktowaniem okupowa- 
nych obszarów jako jakiejś kolonii afrykań- 
skiej, obudził w sercach całej bez wyjątku 
ludności rumuńskiej uczucie, że Niemcy i 
ich sprzymierzeńcy zmierzają do zniszczenia 
samodzielności Rumaumii; okolięzność ta 
podsyca jeszcze potężniej nadzieję ocalenia 
Rumunii przez zwycięstwo ententy. Wznu- 
szającym był widok, jak nietylko moi przy- 
jacieie polityczni, lecz nawet prości chiopi 
żegnali mnie okrzykami nadziei, bym wró- 
cit przywożąc wielkie zwycięstwo ententy. 
Religijna ekstaza. pierwszych chrześcijan nie 
była silniejszą, niż żyjąca obecnie w duszy 
każdego Rumuna wiara w końcowe zwy- 
cięstwo ententy, a tem samam w ocalenie 
kraju. I jeśli przed wojuą liczba przyjaciół 
Niemiec nie była wielką, a sporą natomiast 
była liczba. obojętnych, to dziś liczba tych, 
którzy ciałem i duszą przeciwstawiają się 
niemieckiej pięści, wynosi 99% całego na- 
rodu. 

W dalszym ciągu swego interwiewu oznaj- 
mił Bratianu, iż uważa obecnie za swój obo- 
wiązek przekonać koalicyę, że Rumunia 


prze- 


roaposząwazy _wojnę o oswobodzenie Rumu- 


wszyst- 
kich dotychezasowych biskupów wileńskich 
katolickiego, 


-. 
ks 


nów węgierskich walczyła i krwawiła się 
za sprawę koalieyi i praw małych narodów 
aż do ostateczności. aż do chwili, ktedy u- 
padek Rosyi zmusił ją do złożenia ` broni. 
Ofiary Rumunii są większe, niż jakiegokol- 
wiek innego państwa z wyjątkiem Serbii i 
Belgii. 

Spełniliśmy wiernie swój obowiązek i o= 
czekujemy sprawiedliwości. która naszą tra- 
gedyę narodową nie pozestawi bez nagrody. 

Czarno patrzy się Bratianu również na 
gospodarcze położenie kraju. Żniwa będą 
złe, i mimo, że głód stoi przed drzwiańni, 
rekwizycye ani na dzień nie ustały. Jak 
kraj z tej nędzy wybrnie. jest zagadką. Nie- 
dalekim jest dzień, kiedy będzie się musia- 
lo urządzać za granicą składki dla wygło- 
dniałych dzieci rumuńskich podobnie jak to 
czyni się dla Belgii i Polski, 


1 (łOKÓW r dyni dra KihlmARNA. 


Usiąpienie dra Kabimanna odbiło się w nie- 
mieckich kołach politycznych i prasie żywem 
echem. Pisma wszechniemieckie i konserwaty- 
wne tryumfują. zaś organa t. zw. większości 
Sejmu Rzeszy nie kryją przygnębienia i obaw. 
Poniżej zamieszczamy celniejsze ustępy z arty- 
kułów pism berlińskich, omawiających wspo- 
mnianą dymisyę. 

I tak „Berliner Tageblatt“ pisze: 
Konserwatywni aneksyoniści, partya „ojczysta“ 
i ich pseudóliberalni przyjaciele wywieszają cho- 
rągwie, jakgdyby i opi dokonali w tej wojnie 
czynu bohaterskiego. Dr. Kuhłmann wyciąguął 
konsekwencye z istniejącego stanu rzeczy i 
wniósł podanie o dymisyę. Byłoby lepiej, gdyby 
to uczynił w dniu 24 czerwca, zaraz po swem 
przemówieniu. Niestety wolał. on — choć zre- 
sztą niezbyt wiele powiedzial — połowę z tego 
na drugi dzień odwołać. Dr. Kiihlmanna nie 
znamionowała pełna jednolitość działania. Pod- 
noszono zawsze przeciw niemu zarzut, iż dąży 
na teraz i na przyszłość do porozumienia 
z Anglią. Jednak z kim właściwie należy 
się porozumieć, by doprowadzić wojnę 
do końca, jak niez Angliąi Ameryką? 
Czy może z Haiti, Costaricą lub Portugalią? 
Oczywiście usłyszymy urzędowe lub półurzędo- 
we zapewnienia, że ustąpienie dr. Kiihlmanna 
jest bez znaczenia. Lecz mimo wszelkich zape- 
wnień, wrażenie w kruju i zagranicą będzie in- 
ne i musi być inne. 

Dr. Kiihimann powalony został 
przez wszechniemieckie, wojsko- 
wei,„ojeczyste'duehy. Tego nikt i nigdy 
nie zdoła zakryć. Klika Tirpitza odnio- 
uła zwycięstwo. I tryumfem tych samych 
ludzi jest powołanie na opróżniony urząd Hin- 
tzego. 

Jaki zaś będzie wpływ tych wydarzeń na za- 
granicę, wszelkie wątpliwości w. tym kierunku 
są zbyteczne. Jeśli już gdziekolwiek zabłysło 
małe światełko pokoju, to na razie zno- 
wu zgasło. Dr. Kilhimann mimo swych sła- 
bych stron, uchodził za uosohienię idei porozu- 
mienia. Jego upadek będzie poczytany za p9- 
walenie tej idei“. 

Podobne stanowisko zajmuje liberalna „E 0- 
ersenztg*. Czytamy w niej: Ustąpienie 
dra kihlmanna jest nieomyinym dowo- 
dem zmiany kursu, eo znajduje również 
potwierdzenie przez mianowanie w jego miej- 
ste v. Hintzego. Zarzucano mowom K ühl- 
manna, iż działają w kierunku przedłużania 
wojny. Jednak iżby dymisya dra Kiihimanna 
w obecnej chwili tudzież znamienne wyszukanie 
mu następcy mogło wojnę skrócić, tego sfery 
istotnie puństwem rządzące naprawdę nie mo- 
gą się spodziewać. 

Oczywiście, iż po wręcz przeciwnej linii idą 
„glossy“ pism wszechniemieckich i konserwa- 
tywnych. I rak „Kreuzztęg.* pisze: Dr. Kühl- 
mann nie posiadał żadnego stałego programu, 
i nie przetrawił należycie podstawowych zaga- 
dnień polityki niemieckiej. Sympatye dla życia 
angielskiego nie pozwoliły mu wyrobić sobie 
hezstronnego sądu o głównym naszym wrogu. 
Polityka jego była czysto detfenzywną. Jego 
hojaźliwe wystąpienia, jego częstokroć zawiłe 
mowy nie były zdolne do zapewnienia mu w 
kraju i poza krajem poważania. 

Wszechniemiecka „Deutsche Tages- 
ztg.* wywodzi, że polityka dra Kiihbłmaunna 
nie doprowadziła po żadnej stronie ani też w 
żadnym punkcie do konkretnego wyniku. Prze- 
ciwnie spadek, jaki pozostawia swemu nastę 
pey tudzież niestety również całemu narodowi 
niemieckiemu, jest w każdym calu niepociesza- 
jacy. 

Wreszcie „Taegliche Rundschau“ 
oświadcza, że ur. hulilmann nie byi wodzem 
narodu już od czasu swej nieszczęsuwej mowy, 
wygłoszonej w duiu 24 czerwea. Ustąpienie je- 
go było tylko przywroceniem i zabezpieczeniem 
jednolitego kierunku woli w łonie rządu, która 
jest możliwą jedynie przez zachowanie peł- 
nej zgody z tem, co czyni wojsko i 
kierownictwo armii Dr. Kuhlmann 
stał się politycznie nieinożliw yın. 


Nowy „Beos“, 


Kiedy w ubiegłym miesiącu rozporządze- 
nie mirusteryalne pogrzebano ogolnie zmena- 
widzone towarzystwo  „Ucos”, powołując 
natomiast do życia osobne Biuro jarzy nowo- 
owocowe w mimisteryum wyżywaenia lud- 
ności, gazety zgodnie wyraziły swą radość 
z tego powudu. 

Czy ow entuzyazm był uzasadniony? Zda- 
je się, że nałeżałoby raczej zawołać: „Geos“ 
umaro, miech żyje „Geos“. Bo właściwie 
cóż zmienilo się w dotychczasowym syste- 
mie? Agendy „Geosu* objęło Centralne Biu- 
no jarzynowo-owocowe, wcielone do mini- 
steryum żywmościowego. Ministeryum za- 
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przedstawicieii rolnictwa, przemysłu, han 
dlu oraz konsumentów. Centralnemu Biuru 
będą podlegały Krajowe Biura jarzymowo- 
owocowe i — wszystko zostanie po stare- 
mu. A że duch centralizmu wiedeńskiego, 
wyzyskującego Gałicyę na każdym kroku, 
bynajmniej się nie zmienił w nowem biurze 
na naszą. korzyść, stwierdzają fakta: 

Do kupna owoców w większej ilości nie- 
zbędna jest w tym sezonie, jak i poprzednie, 
legitymacya, wydana przez Krajowe Biuro 


jarzynowo-owocowe lub też przez centralę 


wiedeńską. Krajowe Biuro oczekiwała 
wskazówek i blankietów na nowe legityma- 
eye do dnia 2 lipca b. r., gdy tymczasem 
„Geos“ przed miesławnym zgonem, w tygo- 
dniu poprzedzającym wydanie nozporządze- 
nia ministeryalnego o nowych porządkach, 
z pośpiechem świadczącym o złem sumieniu, 
zdążyło wystawić 69 legitymacyj, uprawnia- 
jących do zakupna owoców w Galicyi, z te 
go 51 dla przedsiębiorstw i instytucyj wie- 
deńskich, reszta dla innych krajów Monar- 
chii z wyłączeniem Galicyi. 

Można sobie wyobrazić, ile wczesnych 0- 
woców zdołano już wywieść i jak trudno 
będzie zdobyć owoce dla ludności. galicyj: 
skiej, skoro od miesiąca rozlana po kraju 
szarańcza 10-ciu agentów ogołoci kraj z 
wszejkich zapasów. Pamiętajmy przytem, że 
tutejsi handlarze, zwłaszcza żydowscy, sta- 
nowiący trzy czwarte galicyjskich hurtowni- 
ków owoców, również więcej będą dbali o 
zachodnie kraje, które zapłacą wszelką ce- 
nę. byłe tylko dostać owoców, eo zresztą 
sowicie im się opłaci, bo tesame owoce prze- 
robione na marmoladę, wrócą do Galicyi. 

Zapłacimy jedną więcej daninę przemy- 
słowi aastryackiemu. 2 

Okazuje się tedy, jak iluzoryczną jest 
wartość krajowego biura, jeżeli Centrala 
bez porozumienia się z krajowymi czymnika- 
mi rządzi na. własną ręke. 


- KRONIKA. 


Z miasta. 

APROWIZACYA MIASTA. Jak się dowia- 
dujemy, rząd nie przydzielił na sierpień nasze- 
mu miastu mąki ani owoców strączkowych. 
Przydział ma nastąpić dopiero na miesiąc wrze- 
sień. Przypomnieć należy, że ludność Krakowa 
już od marca pozostaje bez przydziału środków 
żywności ze strony rządu i skazana jest na sa- 
mupoinoc, najuboższe zaś warstwy poprostu na 
głód. Podobne stosunki w miastach prowincyj 
zachodnich monarchii byłyby nie do pomyśle- 
nia. Dla Galicyi i miast naszych inne są nommy; 
zawsze jesteśmy na szarym końcu, o ile idzie 
o należne się nam świadczenia. 

PAŃSTWOWA AKCYA  ZAPOMOGOWA. 
Na papierze akcya ta przedstawia się dość wy- 
datnie, w rzeczywistości jednak braki jej są 
ogromne. skutkiem czego wielotysięcznym war- 
stwom ludności miasta zagrażają fatalne nastę- 
pstwa. Rząd zobowiązał się nu akcyę bonową 
wypłacać miastu miesięcznie 1.000.000 koron. 
Niestety pomoc ta od szeregu miesięcy nie przy- 
chodzi tak, że obecnie rząd winien jest miastu 
7 i pół miliona koron za pokrywanie nadwyżki 
cen produktów kupowanych w wolnym obrocie 
przez miasto. Gmina poza sumami. które wy- 
płaca na pomoc dla ludności, niema funduszów 
na dalsze milionowe zaliczkowanie i w bieżą- 
cym miesiącu już nie zdołała pokryć w prywa- 
tnych kuchniach oraz w sklepach należności za 
bony. Jak słychać, sklepy rzeźnickie i inne, 0- 
raz kuchnie prywatne mialy zapowiedzieć swo- 
im, klientom, że bonów przyjmować nie będą. 
Byłoby to niesłychaną katastrofą dla iudności, 
która przecież przy obecnej, nie prawdopodo- 
bnej wprost drożyźnie, pełnych cen za produk- 
ty spożywcze płacić nie może. Nieodzownem 
jest, aby w najkrótszym czasie rząd sprawę tę 
uregulował — inaczej głód grozi olbrzymiej 
masie mieszkańców. 

WIADOMOŚCI OSUBISTE. Wiceprezydent 
miastu p. Karol Rolle rozpoczyna dzisiaj 4-ty- 
gouniowy urlop. 

U WZMOCNIENIE POŁICYI KRAKOW- 
SKIEJ. Uwgie wiamywaczy zuawaćby stę nalt- 
żało, że zachęca namiesinicrwo do bitzszezo 
zbauania sprawy bezkarności zbrodni, kture 
szerzy się w 4ustraszających rozmiarach z pr- 
wouu ogułocenia policyi krakowskiej z konie- 
vznych si. Przydzietuni pospolitacy nie mogą 
zastąpic wyszkolonej smzby bezpieczenstwa, u 
upanający ze znużenia personal urzędniczy nie 
może pouołać przeciążeniu pracą, jaką natozy- 
no nan w czasie wojny. Spouziewac się należy, 
że prezydyum :niasta poczym jak najenergi- 
czniejsze kroki tak w uamiestnietwie jak uie- 
mniej u wojskowości, aby władzć bezpieczeń- 
stwa mogły spełniać swo trudne obowiązki. 

DODA: K! URUZYZNIANE DLA NALUCZY- 
CIELI. Minister oświary zawiadomił wydział 
krajowy Galcjzi, że uchwala wydziału krajowe- 
go z 14 maja b. r. w sprawie dodatków droży- 
żnianych na r. 1918/19 dla czynnych nauczy- 
cieli 1 nauczycielek szkół ludowych jakoteż na- 
uczycieli spensyonowunych i pozostałych po 
nich wdów i sierót, otrzymała najwyższą sank- 
cyę. Dodatki te, podobnie jak w r. 1917/15 bę- 
dą wypłacone ze środków państwowych w dro- 
dze zaliczek i mają być teraz przekazane z naj- 
większym pospiechem. 

ZASMIELANIE PLANT. Publiczność space- 
rująca po planvach, zaśmieca ścieżki £ trawniki 
papierami, odpadkami jedzenia i t. p. tak, że 
ścieżki rano zamiecione, już około południa są 
w wysokim stopniu zanieczyszczone mimo, że 
na papiery i odpadki rozstawione są przy Ścież- 
kach głównych odpowiednie kosze. Magistrat 
przeto zwraca się tą drogą do publiczności z u- 
sinem wezwaniem, aby zaniechała rzucania po 
ścieżkach papierów i t. d. dbając o wygląd na- 
szych pięknych plant. Będą nad tem czuwać or- 
gana magistratu i dyrekcyi policyi, które o nie- 
stosujących się do rego wezwania donosić bę- 
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BRAK ZAPAŁEK zaczyna być ceoraz-niezno- 
śniejszymi. W sklepach z reguty ich „niema“. 
to mie zna źródła paskarskiego, nie ma czem 
w piecu podpalić. W kawiarniach „piccola na 
żąwtanie gości. cheących zapalić papierosa, przy“ 
noszą z kuchni plongee prymitywne „tidibusy”, 
przenoszące nas w dawno ubiegły okres przed- 
siarnikowy. Na ulicach i plantach co chwila 
ktoś bardzo uprzejmie prosi o ogień do papie- 
rosa. Czy krakowski grosista wcale nie daje 
sklepom zapałek, lub też czy sklepy „z zasady 
ich nie sprzedają? Może czekają podwyższenia 
ceny... 

Z TARGU. Dzisiejszy targ na Rynku głów- 
nym był bardzo ożywiony. Dowieziono wiele 
nabiału i drobiu, ziemniaków i t. d. Zwracała 
uwagę wielka ilość dostarczonych na targ grzy- 
bów. Za dość duży koszyk grzybów żądano 7 
kor. Masło nieco potaniało, jak również zie- 
muiaki, za które żądano 1 kor. 20 hal. za 1 klg. 
Drób był drogi; żądano 18 kor. za parę kurcząt. 
się masy 
wszelakiego rodzaju nowalii wiosennych. 


i 
Z Polski i ze świata. 


O NASTĘPSTWO PO KS. MICHALKIEWI- 
CZU. Jako kandydatów na stanowisko admi- 
nistratora dyecezyi wileńskiej wymieniają ka- 
nonika Olszewskiego, biskupa żmudzkie- 
go Karewieza (znanych Litwomanów) i bi- 
skupa seyneńskiegu K arasia litewskiego na- 
rodowca. 

Wyboru administratora ma dokonać kapituła 
wileńska. 

NOWA POŻYCZKA M. WARSZAWY. Pisma 
warszawskie donoszą: Oprócz realizowanej o- 
beenie przymusowej pożyczki 75,000.000 mk., 
która będzie zużyta na pokrycie zaciągniętych 
na poczet miej zobowiązań w różnych instytu- 
cyach kredytowych, magistrat zaciąga poży- 
czkę 80 milionów mk. Na konto tej pozyczki 
magistrat chce otrzymać zaliczkę i w zy:n celu 
zawiera umowę z Krajową kasą pożyczkową, 
pod. gwarancyą ministerstwa skarbu, na udzie- 
lenie mu przez tę kasę kredytu 20,000.000 ink. 
Suma ta będzie wydawana magistratowi rata- 
mi po 5,000.000 mk. w każdej racie. Projekt 
tej tranzakcyi będzie przedstawiony magistra- 
towi do zatwierdzenia. 

WISŁA POD WARSZAWĄ. Jak donoszą pi- 
sna warszawskie, żegluga na Wiśle z powodu 
niskiego poziomu wody była w ostatnich trzech 
tygodniach. znacznie utrudniona. Poziom rzeki 
sięgał zaledwie 2 i pół stopy ponad zero, a przy 
tak płytkim nurcie statki parowe ulegały cią- 
gle mniejszym lub większym uszkodzeniom. Na- 
wet jeden z parostatków., płynąc z Płocka do 
Warszawy, pod Modlinem natknął się na łomy 
granitowe, w jakie obfituje koryto Wisły, i zo- 
stał przedziurawiony, co spowodowało zalanie 
kajut i osadzenie parowca na mieliżnie. Wsze- 


Jako tegoż dnia zdołano parostatek podnieść i 


przyholować do warsztatów technicznych na 
soleu. Deszcze ostatnie podniosły nieco poziom 
Wisły. lecz wyspy piaszczyste widnieją wszę- 
dzie w pośrodku rzeki, bo obecnie poziom nie 
jest wyższy nad 4 stopy. 

REKWIZYCYA DZWONÓW W POZNAŃ- 
SKIEM. Dzienniki poznańskie donoszą: W hró- 
tkim czasie nastąpi powtórna konfiskata dzwo- 
nów kościelnych. Zabierać i przetapiać na ar- 
maty bedze się tym razem i te dzwony, które w 
roku zeszłym oszczędzono. Tylko historyczne 
i szezegółnie artystycznie wykonane dzwony 
zostawi się na wieżach kościelnych. Fiskus woj- 
skowy zabierać będzie także pomniki o niewiel- 
kiej wartości artystycznej. 

KRADZIEŻE, W LASACH W KRÓLE- 
STWIE. Z powodu mnożenia się kradzieży la- 
sowych w okolicy Kiele, tamtejsza komenda 
obwodowa zarządziła zamknięcie lasów rządo- 
wych od godz. 8 wieczór do godz. 6 rano. 

WYDALANIE PASKARZY. Magistrat piotr- 
kowski wydał ostrzeżenie, że wszelacy paska- 
rze zostaną, wydaleni z miasta. 

DARY NA CELE SPOŁECZNE. Z Lublina 
donoszą: Podpułkownik Hipolit Skoczyński, le- 
karz weterynaryi z I. Polskiego Korpusu, który 
niedawno temu powrócił z Rosy. do Lublina, 
złożył w imieniu swoich kolegów w „Straży 
kresowej' za kwitem 2.000 rubli na rzecz 0- 
światy ludowej na kresach na Chełmszczyźnie 
i Podlasiu. Wspomniani lekarze weterynaryi I. 
Polskiego Korpusu, sformowanego w Rosyi, 
złożyli równiez 8.0U0 rubli na fundusz stypen- 
dyalny imienia generała Henryka Dąbrowskie- 
go dla Polaka studenta wyższej uczelni wete- 
rynaryjnej na terenie ziem Królestwa Polskie- 
go, oraz 8.000 ubi na wydawanie podręczni- 
ków lub dzieł oryginalnych, czy tłomaczonych 
weterynaryjnych, wyłączając prace popularne. 
Z tej sumy 2.UUU rubli przeznaczono na stypeu- 
ayum do zwrotu po sprzedaży całego nakładu 
dzieła, zaś 1.000 rubu na bezzwrotny zasiłek 
do wydania dzieła, którego nakład według prze- 
widywań nie może się opłacić. 

PROWOKACYA. Piszą nam o następujący: 
wypadku: W Tarnowie na stacyi kolei żelaznej 
w przedziale I. klasy pociągu 1. 28, dnia 10 b. 
m. podczas postoju pociągu, rewizor biłetów za- 
żądał od jednego z pasażerów okazania biletu. 
Bilet owego podróżnego nie był w porządku. 
To spowodowało małą przeprawę. Jak stwier- 
dzono, podróżny ów, nazwiskiem Adolf Klap- 
holz, mieszka stale w Wiedniu,.w dzielnicy 11. 
Po odejściu rewizora, znajomy owego podró- 
żnego, żołnierz pełniący służbę na dworcu tar- 
nowskim „Deutschmeister“, który był świad- 
kiem kwestyi biletowej, odezwał się w te sło- 
wa: „Sobald Sie deutsch reden, sind Sie hin, 
uber wir Deutschmeister zeigen hier in Polen 
die Höheren. To powtórzył kilka razy. 


DEPUTACYA HUCULSKA W WIEDNIU. 
Poseł Trylowski zjawił się wczoraj z deputa- 
cyą 25 hucułów i hueułek z Kosowa i Perzeui- 
żyna w strojach ludowych w min. żywnuścio- 
wem. Deputacya ta przyjechała do Wiednia ze 
skargą na niedostateczną aprowizacyę wymie- 
nionych powiatów. 

ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW  „GE- 
OSU“. Przed kilku dniami dwóch urzędników 
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„Geosu* Adolf Edlinger i Anton Moser 
popełnili oszustwo na sumę 50.000 koron i zbie- 
gli z Wiednia. Jednego ujęto w Dolnej Austrvi. 
drugiego na. Węgrzech. Znaleziono rzy nich 
jednak zaledwie drobne tylko kwoty. 

STUŁECH DĄBROWSKIEGO W SZWAJ- 
CARYI. „Klub Polski“ z Zurychu, który pła- 
nował na sierpień urządzenie obchodu Dąbrow- 
skiego w Rapperswylu, odstąpił od tego zaią- 
ru z motywów natury finansowej, Obchód ten 
miał zgromadzić wszystkie kolonie polskie w 
Szwajcaryi.. Skromniejszymi jedynie obclioda- 
mi lokalnymi, jak to swego czasu donosiliśmy. 
nezciły pamięć twórcy Legionów (w dniu 6-g0 
czerwca) kolonie polskie w Genewie, Lozannie 
i Rapperswylu. 

PŁACE DLA RADCÓW MIEJSKICH. W 
Wiedniu zgłoszono w dniu 10 b. m. formalny 
wniosek na przyznanie radcom miejskim rocz- 
nej płacy 3 tysiące koron, a burmistrzowi i jego 
zastępcom odpowiednich dodatków do pensyi, 
co razem obciąży gminę m. Wiednia kwotą az 
150 tysięcy koron rocznie. 

UDUSZONY PRZEZ KROWĘ. We wsi Zdu 
nach, w Król. Pol, pasał krowę 9-letni chło- 
piec, Wacław Strzeliński Chłopiec uwiesił so- 
bie na szyi szaur, który był uwiązany u rogów 
krowy, nagle krowa przełękła "się przejeżdżają- 
cego drogą wózu i pobiegła na oślep przez ro- 
wy, pociągając za sobą nieszczęsnego chłopca, 
któremu sznur zacisnął sie dokoła szyi. Zdu- 
szony chłopiec, ciągniony przez krowę, uderzył 
głową o węgieł murowanego budynku, rozbija- 
jac ją w straszliwy sposób. 


NOMINACYE W MAGISTRACIE KRAKOW- 
SKIM. Rada m. na wczorajszem tajnem posie- 
dzeniu zamianowała: st. komisarzem budowy 
Muzeum techn. przem. Instytutu krajowego dla 
popierania rękodzieł i przemysłu w VIII. kl. 
rangi p. inż. Eugeniusza Tora, wicesekretarza- 
mi magistratu w IX. kl. rangi doty chczasowych 
koncepistów pp. Włodzimierza Lachowicza i 
Wład. Sokołowskiego. Nadto Rada m. przyzna: 
ła VIM. kl. rangi ad personam inspektorom m. 
straży pożarnej pp. Adamowi Flaszy i Janowi 
Obidowiezowi. Młodszego adjunkta zarządu wo- 
dociągów miejskich p. Michała Glińskiego za- 
mianowała st. adjanktem rachunkowym w IX. 
kl. rangi. 

Nadto zamianowała sekretarza mag. p. Bole- 
sława Baranowskiego radcą mag. w VIL kl. 
rangi, zaś wicesekretarza mag. p. Władysława 
Opolskiego sekretarzem mag. w VIII. kl. rangi, 
przenosząc równocześnie obu na ich własną 
prośhę w stan spoczynku. i 


Zawiadomienia i komunikaty, 

OTWARCIE KURSU BUCHALTERYI ua 
rękodzielników i przemysłowchw, urządzonege 
staraniem Izby rękodzielniczej i przy popareru 
c. k. Namiestnietwa C. O. G. odbędzie się una 
16 lipca w lokalu Akademii handlowej przy ul. 
Szewskiej 1. 4. I. piętra punktualnie o gudz. 
T wieczorem. 

POSADY NAUCZYCIELSKIE W KRÓŁE- 
STWIE. Z Zarządu Gł. T. S. L. komunikują 
nam: od 4 września b. r. mają następujący in- 
spektorowie szko okręgowi w Królsstwie 
wolne posady nauczycielskie: w Zamościu 20, 
w Biłgoraju 10, w Hrubieszowie 40, w Chelmie 
20, w Lubartowie 40. Podania wysyłać należy 
albo wprost do pp. inspektorów: J. Pytlakw- 
skiego w Zamościu, Władysława Matuszkiewi- 
cza w Biłgoraju, Kazimierza Juszczakowskiego 
w Hrubieszowie, Zygmunta Podgórskiego w 
Chełmie, Włodz. Bochenka w Lubartowie albu 
w Zarządzie głównym T. 5. L. Kraków, ul. św. 
Anny |. 5. 

POMOC DLA SPÓŁEK MLECZARSKICH. 
Pomoc udzielana Spółkom mleczarskim przez 
Centralę odbudowy Gałieyi polegać będzie na: 
1) bezpłatnej naprawie maszyn mleczarskich w 
warsztacie własnym, lub też pokruciu kosztów 
naprawy (do 50% kosztów), o ileby ona w i 
nych tabrykach wykonaną została, 2) dostat- 
ezaniu — w miarę zapasu i potrzeby — maszyn 
nowych w miejsce zupełnie  zniszezonych. W 
tym wypadku maszyny zostaną udzielone na 
tej samej zasadzie, co maszyny subwencyjne 
wydziału krajowego, to znicczy, że zostaną one 
oddane Spółkom do bezpłatnego użytku na lat 
pięć, poczem 0 ile Spórka gospodurzyć będzie 
dobrze i swtować się do poleceń swego patro- 
natu, przejdą maszyny na jej niepodzielną wła- 
sność, -— 3) bezpłatnem dokonywaniu montażu 
drobniejszych napraw na miejscu w Spółkach 
przez własnego montera Biura mleczarskiego, 
4) dostarczaniu ksiąg potrzebnych do prowa- 
uzemia rachunkowości, po cenie własnych ko- 
sztów nakładu, — 5) pomocy w wykształceniu 
personalu mleczarskiego (kursa, stypendya). 
Wszystkie mleczarnie zarówno Spółkowe, jak 
i prywatne, korzystać nadto mogą z bezpłatnej 
fachowej porady i pomocy Krajowego Biura 
mleczarskiego. 4 

We wszystkich sprawach odnoszących się do 
odbudowy Spólex mleczarskich należy się od- 
nosić do Biura mleczarskiego we Lwowie (Wy- 
dział krajowy). 

ZBŁĄKANY KOŃ. Dnia 8 lipca b. r. dosta- 
wiono do Schroniska Braci Albertów przy ul. . 
Krakowssiej konia zhłąkanego, chorego na 
świerzb. Wzywa się właścicieła, aby do dni 3 
zgłosił się po jego odbiór po  udowodnieniu 
prawa własności i po zaczerpnięciu wskazówek 
w Biurze weterynaryjnem (Magistrat Il. p.) 
co do dalszego postąpienia z tym koniem. 
W razie niezgłoszenia się właściciela, koń bę- 
dzie przeznaczony na rzeź, a uzyskana kwota 
po potrąceniu kosztów, złożona w depozycie gł. 
Kasie miejskiej. 

NEKROLOGIA. 

Ś. p. Szymon Sokolnicki, weteran z wal- 
ki r. 63-g0, zakończył życie dnia 6 b. m. w Po- 
znaniu. Urodzony 3 września r. 1844 w Bara- 
nowie nad Wartą, w 18-tym roku życia zacią- 
gnął się w szeregi powstańców i został ranny 
ciężko pod Brodowem. Zmarły był wnukiem 
podpułkownika Mikołaja Sokolnickiego, który 


